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			– Wykurzcie go – rozkazał zniecierpliwiony książę Etel.

			Mężczyźni z polanami podbiegli do gawry niedźwiedzia. Szybko ułożyli dwa małe stosy po prawej i lewej stronie wejścia i zapalili pochodnie. Podpalenie polan nie było łatwe – nasiąkły wilgocią tak jak cały las, ziemia, drzewa i liście. Płonąc, wydzielały gęsty dym, lecz kierunek wiatru był niewłaściwy.

			– Prędzej wykurzą moich ludzi niż niedźwiedzia – zauważył książę Bleda, wzruszając drwiąco ramionami. Był starszy o rok i cztery miesiące od brata i to było jego polowanie. Etel tak lubił się wtrącać. Swąd dymu mieszał się z zapachem grzybów i nozdrza Bledy rozszerzyły się. Mężczyźni przy gawrze ciężko kaszleli.

			– Przepędźcie dym płaszczami w drugą stronę, głupcy! – krzyknął Etel. – Do środka pieczary. – Lubił ten dreszcz emocji. Jeszcze bardziej cieszył go gniew brata, a nade wszystko widok posłusznych rąk wykonujących jego rozkazy.

			Człowiek ma dwie ręce, powiedział kiedyś ojciec. Wielki człowiek ma dziesięć tysięcy rąk. Ojciec jednak już nie żył, a niedźwiedź w końcu wybiegł, tak szybko, że nie wszyscy zdążyli uskoczyć w bok.

			Na ziemię upadła półnaga, odziana w futro postać, wciąż trzymająca płaszcz.

			Żywa przeszkoda okazała się dość mocna, by powstrzymać szaleńczy pęd niedźwiedzia. Z pazurami zatopionymi w piersi nieszczęśnika rozejrzał się, by ocenić położenie. W powietrze wzbił się przeciągły krzyk, chude nogi tańczyły groteskowo w powietrzu.

			Książę Bleda przyciągnął do podbródka cięciwę rogowego łuku i puścił ją z prędkością błyskawicy. To był pewny strzał do wciąż nieruchomej bestii – czysta śmierć, jak przystało na syna wielkiego chana.

			Niedźwiedź obnażył kły, przez jego wielkie ciało prze­biegło drżenie. Upadł z łoskotem, miażdżąc swoim ciężarem człowieka. Krzyk momentalnie ucichł.

			To była chwila uniesienia, dzikiego triumfu. Hunowie wyją, gdy odnoszą zwycięstwo.

			Teraz jednak nikt nie wydał z siebie głosu. Panowała przytłaczająca, pełna niedowierzania cisza. Dopiero po chwili zaczęli się poruszać, kilkunastu niewysokich, krępych mężczyzn, podobnych do siebie z tą żółtobrązową, pomarszczoną skórą, spiczastymi czapkami, wytartymi futrami i butami z cienką podeszwą i noskami zwróconymi w górę. Skradali się ostrożnie do leżącego niedźwiedzia, jak do każdej upolowanej zwierzyny.

			Nie bali się ani nie wątpili, że niedźwiedź nie żyje. Wiedzieli, że został zabity. Nie przejmowali się losem swojego towarzysza, którego chude nogi przestały już tańczyć. Podczas polowania na niedźwiedzia zwykle ktoś ginął i tym razem padło na Suglu.

			Twarze huńskich myśliwych wyrażały jednak najwyższe zdumienie, niemal zgrozę. Każdy z tych mężczyzn miał oczy czujne jak u rysia. Każdy z nich widział to niewiarygodne zdarzenie. Pofrunęły dwie strzały. Dwie.

			Pierwsza wbiła się głęboko w gardło niedźwiedzia, zabijając go na miejscu. Druga – myśliwi wstrzymali oddechy – była wymierzona równie celnie, lecz trafiła w pierwszą, rozszczepiając ją na pół, i dopiero wtedy weszła z mniejszym impetem w gardło zwierzęcia. A ta druga strzała miała czarne pióra królewskiego księcia. Należała do Bledy. Pierwsza miała pióra czerwone – w rzeczy samej, tylko one były jeszcze widoczne. Prawie cały promień tkwił w szyi zwierzęcia. Książę Etel...

			Wszyscy wiedzieli, że obaj bracia patrzą na niedźwiedzia tak samo jak oni. Nie śmieli podnieść wzroku. Święte prawa pierworodnego zostały pogwałcone. Śmierć wisiała w powietrzu.

			Książę Bleda zmierzył twardym wzrokiem brata, który odpowiedział mu tym samym. Ich twarze nie wyrażały żadnych emocji. Potem Bleda powiedział wysokim, spokojnym głosem:

			– Sam chan rozsądzi.

			Dłoń księcia Etela wypuściła onyksową rękojeść sztyletu. Uśmiechnął się.

			– Przygotujcie niedźwiedzia i Suglu do przewiezienia – zarządził Bleda. – Kilchal – mój koń. Jedź za mną, kiedy będziesz gotowy.

			Konie zostawiono kilkaset metrów dalej, krępe, z długimi grzywami i ogonami. Orszak królewskiego księcia wsiadł na czarne wierzchowce. Do księcia Etela należały kasztanki.

			Bleda wskoczył na siodło i odjechał bez słowa. W kwadrans później wyruszył za nim Etel z myśliwymi. Niedźwiedź leżał na czymś w rodzaju prostych noszy pomiędzy dwoma dodatkowymi końmi, ciało Suglu przytroczono do trzeciego. Twarz Etela nic nie wyrażała – wiedział, że ludziom nie podoba się to, co zrobił. Wiedział też, że Bleda pojedzie prosto do chana. W końcu jako starszy miał prawo przedstawić sprawę pierwszy. On sam był zadowolony. Bleda był dobrym strzelcem, ale przewidywalnym: niezmiennie celował w gardło, trochę na prawo od tchawicy, jeżeli miał wybór. Trafienie w to samo miejsce ułamek sekundy wcześniej było zabawne. Często się zastanawiał, czy potrafiłby to zrobić. Nie było innego sposobu, by to sprawdzić.
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			Kiedy Etel zeskoczył z konia przed swoim namiotem, zdał sobie sprawę z tego, że kobiety wiedzą o zdarzeniu. Widział to w ich twarzach – Hereka oczywiście się martwiła, a Arykan była z niego dumna. Hereka zawsze się czymś martwiła od czasu tamtego poronienia, w rok po urodzeniu Ellaka. Głupia. Ellak, pierworodny, był wystarczająco silny. Syn Arykan miał się urodzić za trzy miesiące. W ogóle nie brał pod uwagę, że to by mogła być dziewczynka.

			Wziął kawałek surowej koniny ze złotego talerza, który trzymała Hereka – było to mięso powitalne dla powracającego myśliwego – i zjadł. Czteroletni Ellak, z oczami jak szparki i płaskim nosem, patrzył na niego, zadzierając głowę, i uśmiechał się.

			Wyglądałem tak samo w jego wieku, pomyślał Etel i też lekko się uśmiechnął. Jadł dalej, choć powitalne mięso nie miało być posiłkiem. Ale chan zaraz go wezwie i będzie musiał odłożyć jedzenie. Poza tym mięso było dobre. Kobiety oczywiście milczały, kiedy jadł. Gdy jednak skończył i zwrócił się w stronę wejścia do namiotu, były już przy nim, lamentując i pocieszając go na przemian. Odsunął je szorstkim ruchem i wszedł.

			W środku Budrul nadzorowała nakrywanie do stołu. Budrul, drobna, koścista i siwowłosa, opiekowała się nim po śmierci matki. Nosiła go w ramionach, kiedy był wielkości małego kota.

			– Witaj, szybki łuczniku – zaskrzeczała. – Witaj, łowco niedźwiedzi. – Tysiące zmarszczek, z których składała się jej twarz, przeciął bezzębny uśmiech. – To był pierwszy raz, kiedy odebrałeś bratu prawo pierwszeństwa. Zrobisz to znowu, mój wielki, zrobisz to jeszcze raz i jeszcze. Trzy razy weźmiesz od Bledy to, co nie jest twoje. – Zachichotała. – Przyśniło mi się dziś w nocy – dodała.

			– Za dużo śnisz – odburknął Etel i usiadł na niskiej ławie przykrytej szmatami z perskiej wełny. Budrul jednak dalej chichotała.

			– Dobrze śnię, mój wielki, ty sam wiesz to najlepiej.

			– Za dużo śnisz – powtórzył ostro Etel i chichot ustał. Wytarł palce z tłuszczu, używając butów jako ręcznika. Wszyscy Hunowie tak robili od pokoleń. Ważne było, żeby buty lśniły. Słowa starej kobiety zrobiły na nim wielkie wrażenie. Nie wątpił, że Budrul jest wiedźmą, choć sam obronił ją przed takim oskarżeniem kilka lat temu. Mówiono, że rzuciła urok na bydło pewnego mężczyzny, więc dał temu człowiekowi dwie krowy z własnej obory w zamian za milczenie. Lubił ją. Nie rzuciłaby uroku na jego bydło. I naprawdę dobrze śniła. Przepowiedziała co do dnia narodziny Ellaka, jak również późniejsze poronienie. Ale nie można pozwolić, by kobieta popadła w zarozumiałość.

			Arykan przyszła ze srebrną czarką napełnioną winem. Mamrotała pochwały na cześć myśliwego nad myśliwymi, podrygując przy tym jak tancerki, które widział dwa lata temu w Naissus, kiedy ludzie chana spalili pół miasta w odwecie za to, że nie dostali pieniędzy za użyczenie najemników cesarzowi Wschodu. Tancerki miały jednak białoróżową skórę, Arykan była barwy żółtej ziemi i brzemienna.

			– Zaczyna się – oznajmiła niespodziewanie Budrul, a Etel i Arykan spojrzeli na nią, starając się zrozumieć, co ma na myśli. Odwróciła się jednak do nich chudymi plecami, nagle bardzo zajęta talerzami z jedzeniem.

			W oddali zabrzmiał głos rogu.

			Etel, Arykan i Budrul zamarli.

			Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć razy.

			To było królewskie wezwanie. Chan zwoływał wszy­stkich swoich krewnych. Wstając, Etel zobaczył, jak z drob­nej twarzy Arykan znika uśmiech. Skinął głową i wyszedł z namiotu. Nie spojrzał na Herekę, lecz słyszał jej zawodzenie.

			– Cigur!

			Wezwany mężczyzna przyprowadził konia. Etel wsiadł i pojechał w stronę namiotu chana.

			Przed namiotami stały grupki przyglądających mu się mężczyzn. Nietrudno było zgadnąć, o czym myślą.

			Mieli głęboko zakorzenioną wiarę w autorytet, w świę­tość odwiecznych praw. Gdyby Bleda zabił brata następną strzałą, wybaczyliby mu to. Gdyby chan zamierzał ode­brać mu życie, nawet by nie próbowali się sprzeciwić. Prawa pierworodnego były prawami pierworodnego i tylko czarownice mogły się bawić ich łamaniem. Czarownice były poza prawem. Poza tym Bleda był lubiany. Przychodzili do niego ze swoimi kłopotami pod nieobecność chana, a on starał się każdemu pomóc. Był dobrym przyjacielem wszystkich.

			Stali tam, przyjaciele Bledy, i nikt nie patrzył życzliwie na tego, który zabił niedźwiedzia. Do tego niedźwiedź zadał jeszcze spore straty, zanim został zabity.
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			Co zamierza chan? Mógł zrobić wszystko. Był chanem. Najpierw chanem, a dopiero potem ich stryjem, jego i Bledy. Nie da się tego przewidzieć. Ale jakie to miało znaczenie? Zrobił, co zamierzał. Kamień rzucony do wody wytwarza na niej kręgi.

			Był już przy namiocie z pięcioma czarnymi końskimi ogonami otoczonym mniejszymi namiotami służby. Tu, na dziedzińcu szerokim na rzut kamieniem, znajdowało się miejsce sądu.

			Mężczyźni ze świty chana, z czarnymi spiczastymi czapkami z jagnięcej skóry, stali z tyłu. W jednym kącie Etel zobaczył myśliwych, którzy brali udział w polowaniu na niedźwiedzia. Ciało zwierzęcia też tam było. I... Bleda. Jak Etel i wszyscy inni siedział oczywiście na koniu.

			Teraz prowadzili do wejścia namiotu karego konia chana i niemal w tym samym momencie chan wyszedł z namiotu i wsiadł na koński grzbiet ze zwinnością młodego człowieka.

			Chan Ruas miał siedemdziesiąt jeden lat. Pęk siwych włosów wystawał mu spod czapki bez czubka, a drugi rósł nad jego górną wargą. Jak wszyscy Hunowie miał wystające kości policzkowe, skośne oczy i dość płaski mały nos. Jak wszyscy Hunowie jeździł bez strzemion i ostróg. Miał w sobie spokojny majestat człowieka przez całe życie przyzwyczajonego do tego, że wszyscy go słuchają bez słowa sprzeciwu. Długi zakrzywiony sztylet z rękojeścią wysadzaną drogimi kamieniami tkwił za pasem z czarnej skóry.

			Etel oblizał wargi. Jeżeli chan zamierzał potraktować incydent poważnie, ten sztylet rozstrzygnie o jego losie. Tylko królewska krew może sądzić krew królewską; i tylko królewska krew może zabić krew królewską. Tak stanowiło prawo. Ten sam sztylet przeszył kiedyś serce kuzyna chana, który popełnił cudzołóstwo z żoną swojego brata.

			– Bledo – zaczął chan schrypniętym głosem. – Etelu.

			Obaj młodzieńcy podjechali do niego, na karym koniu i na kasztanku.

			Małe skośne oczy mierzyły ich spokojnym spojrzeniem.

			– Wysłuchałem skargi Bledy – rzekł. – Mówi, że zastrzeliłeś niedźwiedzia, naruszając jego prawo do pierwszego strzału. Czy to prawda?

			– To prawda, chanie.

			– Pod niedźwiedziem znalazł się jeden z ludzi – Suglu. Czy strzeliłeś pierwszy, by ocalić mu życie, Etelu?

			Młody książę uniósł ze zdziwieniem prawie bezwłose brwi.

			– Nawet o tym nie pomyślałem, chanie – odparł. – Ten człowiek i tak był już właściwie martwy.

			Chan skinął głową.

			– Jesteś dobrym kłamcą, Etelu – ale mnie nie okłamiesz. Dlaczego to zrobiłeś?

			– Chciałem się przekonać, czy potrafię, chanie.

			Chan znów skinął głową, lecz Bleda syknął ze złości.

			– I teraz wiesz, że potrafisz, Etelu, czy tak?

			– Tak, chanie.

			– Mylisz się. Nie potrafisz. Twój strzał jest nieważny. Bleda zastrzelił niedźwiedzia. To jego niedźwiedź. A broń, którą próbowałeś odebrać mu jego prawo i ci się nie udało – ta, której użyłeś do zabicia niedźwiedzia – jest jego bronią. Zabił niedźwiedzia, więc broń, która go zabiła, należy do niego. Oddasz mu ją.

			Jego łuk z rogu. Wart tuzina koni.

			Etel blado się uśmiechnął.

			– Tak, chanie.

			– Poza tym – ciągnął nieubłaganie chan – złamałeś strzałę swojego brata. Oddasz mu jej wagę w złocie.

			– Tak, chanie.

			– Osądziłem cię łagodnie – chan cmoknął językiem – bo od małego człowieka mało się wymaga.

			Tym razem Etel drgnął i przygryzł wargę. Na jego policzki wystąpił lekki rumieniec.

			Stary człowiek zauważył to ze skrywanym zadowoleniem.

			– Chan osądził, dziękuję chanowi – rzekł naburmuszony Etel.

			– Chan osądził, dziękuję chanowi – wypowiedział te same słowa Bleda. – Niedźwiedzia dam wdowie po Suglu. Złoto też. Łuk zatrzymam.

			– Zrobisz, jak uważasz – odparł chan. – I na tym kończymy. Jest pokój między wami. Tak zarządziłem.

			– Jest pokój – powiedział natychmiast Bleda. Etel powtórzył formułę trochę wolniej.

			– Teraz obaj ze mną zostaniecie – rozkazał chan. – Będziemy mieli gości, których trzeba godnie przyjąć. Jedzie do nas poselstwo od nowego cesarza Zachodu. Ludzie wysoko postawieni. Butai, zagraj sygnał!

			W kącie dziedzińca Butai zadął w róg. Trzy razy. Na moment zapadła cisza. Po niej rozległ się tętent na suchym, twardym stepie – najpierw strużka, potem strumień, potem rwąca rzeka kopyt. Wlewała się na dziedziniec, wypełniając go parskającymi, drżącymi, tańczącymi w miejscu końmi i monotonnym szczękiem metalu i skóry, zostawiając tylko wąskie przejście prowadzące prosto do chana i dwóch królewskich książąt.

			Po chwili rozległ się w oddali drugi, dwukrotny sygnał rogu, a Butai natychmiast odpowiedział pojedynczym. Potem znów zapadła cisza, dopóki nie usłyszano koni zbliżającego się poselstwa.
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			– No proszę – rzekł Masurius, słysząc odpowiedź na ich sygnał. – Pojedynczy. Jesteśmy zapowiedzeni i mile widziani. Zdążyli się już zebrać, cała ta brudna, śmierdząca, zawszona zgraja z chanem w środku. Tak sądzę. Choć nie znam tego plemienia, są one do siebie bardzo podobne.

			– Tak powiadasz – odparł sucho Aecjusz. Brudni, śmierdzący, zawszeni – wszystko było lepsze od towarzystwa tego dworskiego pyszałka. Mężczyzna ten – o ile można nazwać go mężczyzną – miał nie tylko maniery, lecz również bagaż kadyksyjskiej dziwki – wystarczająco dużo kosmetyków, by otworzyć sklep, jedwabne suknie i orientalne perfumy. Odór Hunów byłby wybawieniem po tygodniach spędzonych w towarzystwie Masuriusa. Ale że ta namiastka urzędnika próbowała mówić jemu, jacy są Hunowie, to już doprawdy zakrawało na żart...

			Masurius poprawił się lekko w bogato zdobionym siodle. Towarzyszenie ważnym wojskowym uważał za męczące, bo wszyscy bez wyjątku byli aroganckimi, nieokrzesanymi prostakami. Poza tym zawsze wiedzieli wszystko lepiej. I większość z nich fatalnie przegrywała w kości. Bogowie, a może święci wiedzą pewnie, dlaczego wysłano tutaj Aecjusza... i czym Tytus Masurius zasłużył na karę, jaką było towarzystwo tej rosłej na sześć stóp1 góry mięśni zakutej w metal i skórę.

			– Pewnie, wszyscy są podobni – powtórzył. – Widziałem ich tysiące. Tak samo się poruszają. Tak samo pachną. Jedzą surową koninę – i ty też niedługo będziesz, Aecjuszu – dodał złośliwie.

			– Równie dobrze mógłbyś powiedzieć, że Rzymianie są podobni, bo wszyscy jedzą chleb. – Jego towarzysz wzruszył ramionami. – A końskie mięso nie jest złe – próbowałeś, Masuriusie?

			– Niech mnie Bóg broni...

			– W każdym razie dużo lepsze od myszy i szczurów – zapewnił go Aecjusz. – Widać, że nigdy nie byłeś w oblężeniu – nie licząc pięknych kobiet, oczywiście. – Zabawnie byłoby powiedzieć, że żył wśród Hunów przez całe trzy lata jako zakładnik, ale to mogło pobudzić mały intrygancki móżdżek tego człowieka do myślenia – mógł się nawet domyślić, dlaczego rzymski legat musiał przebywać wśród huńskich plemion nad Dunajem zamiast ćwiczyć rekrutów w Rawennie. Niech dalej myśli, że chodziło o zakup koni... jakby rasa hodowana przez Hunów mogła się do czegoś przydać rzymskiemu jeźdźcowi w pełnej zbroi. Nie były złe, wręcz przeciwnie, lecz o wiele za lekkie, nawet dla Numidyjczyków.

			Tak czy inaczej, było to dobre wyjaśnienie dla tego wyperfumowanego głupca.

			Hunowie towarzyszyli im jak cienie od dwóch dni, w dzień i w nocy. Oznaczało to, że chan Ruas wiedział o ich przybyciu wiele godzin, a może i cały dzień wcześniej, a nie dopiero wtedy, gdy ich straże zadęły dwa razy w róg. Hun na koniu jest trzy razy szybszy od rzymskiego jeźdźca w przemarszu, a do tego spowalniały ich wozy z bagażami. Nie można jednak odwiedzać Hunów, nie przywożąc prezentów.

			Teraz obóz znajdował się w zasięgu ich wzroku, rzędy filcowych czarnych namiotów za wzgórzami nad rzeką, zwykła beztroska Hunów, niepoparta żadną strategiczną myślą, bo taka nie była potrzebna. Żaden wróg nie zbliżyłby się do obozu, nie będąc widzianym przez zewnętrzne patrole parę dni wcześniej, a nawet gdyby mu się udało, cały obóz uformowałby szyk bojowy w ciągu pół godziny.

			Pojedynczy jeźdźcy galopowali wzdłuż karawany jak psy, wskazując jej drogę. Potem pojawiły się oddziały jazdy, jak wzbijające się i gęstniejące chmury, a na koniec dziedziniec chana, wypełniony ludźmi, z przejściem w środku. Był tam chan Ruas, z synami po obu stronach, wszyscy oczywiście na koniach – jak inaczej chan Hunów mógłby przyjąć gości?

			Przystojny starzec, szlachetna twarz.

			Wszyscy Hunowie są do siebie podobni – co za bzdura. Na przykład twarze tych dwóch młodych książąt, na oko w tym samym wieku, ale na pewno nie bliźniaków, nie mogłyby się bardziej różnić. Ten na kasztanku, mały porywczy diabeł, trochę prowokator; ten na karym koniu, dystyngowany, zrównoważony, a nawet uprzejmy – jak na Huna. Lecz stary Ruas przemawia...

			Chan Ruas powitał gości powolną, kulawą łaciną, jego przenikliwe oczy z opadającymi powiekami spoczęły na Aecjuszu. Sprawiał wrażenie lekko zaskoczonego, gdy Masurius odpowiedział mu w imieniu cesarza zachodniego Rzymu, przedstawiając „szlachetnego legata Aecjusza, najwierniejszego dowódcę Jego Wysokości Walentyniana III”.

			Tym razem Aecjusz nie mógł się oprzeć pokusie.

			– Pozdrawiam wielkiego chana – zaczął w języku Hunów. – Zawsze byłem przyjacielem jego ludu i cieszę się, że mam sposobność odnowić więź między naszymi narodami.

			Masurius zaniemówił z wrażenia. Gdzie u licha ten wojskowy handlarz koni nauczył się mówić miejscowym językiem? Czy było w tym jednak coś więcej, niż mu się wydawało? Nigdy do końca nie uwierzył w jego misję... po co mieliby wysyłać legata, żeby kupił konie? A teraz mógł sobie uciąć z chanem pogawędkę, z której Tytus Masurius nie rozumiał ani słowa i wychodził na idiotę...

			Stary chan uśmiechał się życzliwie, a jakże, i po sposobie, w jaki powiedział im, by zsiedli z koni i weszli do jego namiotu – gest był jednoznaczny – widać było, że za głowę poselstwa uważa teraz żołnierza, nie urzędnika.

			W namiocie wszystko było przygotowane do oficjalnego posiłku. Stół nakryto na czterdzieści osób – samych mężczyzn, oczywiście. Kobiety dostawały resztki w swoich namiotach. Nie był to taki zły zwyczaj, jeśli chciało się cieszyć posiłkiem, zamiast prowadzić błahą konwersację, przerywaną połykaniem kęsów jedzenia. Kobietom rzymskim jednak by się to nie podobało, a w tych czasach miały do powiedzenia więcej niż kiedykolwiek – w rzeczy samej, praktycznie rządziły cesarstwem. Wystarczyło spojrzeć na Pulcherię na Wschodzie i Gallę Placydię na Zachodzie. Ona sprawowała rzeczywistą władzę i nawet się z tym nie kryła. Przedstawienie Aecjusza w imieniu Walentyniana III było więc pewną nieścisłością. On nic nie wiedział o sprawach państwa, był dzieckiem. Ale Placydia wiedziała. Wiedziała też prawdopodobnie, dlaczego jest tu teraz Aecjusz – mogła nawet sama go tu przysłać, „żeby kupił konie”.

			Chan posadził go oczywiście po swojej lewej stronie, a Aecjusza po prawej. Dwaj młodzi książęta siedzieli naprzeciw.

			Obiad nie był jednak taki zły, jak się tego obawiał, choć składał się niemal wyłącznie z mięsa. Sami Hunowie jedli tylko mięso. Pamiętał ich przysłowie: „Ziele jest dla zwierząt, a zwierzęta dla ludzi”. Wino – panońskie – było wyborne. Gdyby tylko ci brudni barbarzyńcy porzucili ohydny zwyczaj karmienia gości palcami. Był to w ich mniemaniu zaszczyt, ale zaszczyty nie zawsze są przyjemne. Trudno było ścierpieć rękę cuchnącego koniem Huna podetkniętą pod sam nos i wpychającą w bezbronne usta kawałek na wpół surowego mięsa. Aecjuszowi chyba to nie przeszkadzało, ale czego można się spodziewać po człowieku, którego rzemiosłem jest rozpłatanie czyjegoś brzucha szybciej, niż ten ktoś rozpłata jego.

			Cóż, zawsze można przepłukać znieważone usta panońskim trunkiem – trzeba im przyznać, że pilnowali, by puchary zawsze były pełne, i nie podawali gorszego wina w miarę trwania posiłku, co było tak częstym i godnym pożałowania zwyczajem, także w niektórych rzymskich domach, które mógłby wymienić.

			Co powiedział Aecjusz? Teraz mówił po łacinie, gratulował chanowi dwóch wspaniałych synów. Twarz starca stężała.

			– Moi trzej synowie zginęli w bitwie – to są moi bratankowie – odpowiedział w swoim języku.

			Aecjusz bardziej czuł, niż widział ból kryjący się za tym prostym zdaniem. Dla zwykłego Huna brak syna był czymś strasznym; dla chana wielkiego plemienia był katastrofą. Hun oczekiwał zmysłowych rozkoszy od kobiet, które przypadały mu jako łup w podbitym mieście; od żon oczekiwał synów.

			– Mam nadzieję, że nie stało się to w walce z Rzymianami – rzekł.

			– Dwóch poległo w walce przeciw Akacyrom, jeden przez zdradę pewnego Gruza.

			Aecjusz pokręcił głową.

			– Nie znam żadnego z tych plemion.

			– Już nie istnieją – odparł chan.

			Zapadła długa cisza. Aecjusz wiedział, co oznaczały słowa chana. Nie było na świecie nic bardziej gruntownego niż zemsta Huna. Obejmowała mężczyzn, kobiety, dzieci, bydło, konie i namioty albo domy wroga, niszcząc wszystko do najmniejszej cząstki. Znał ich lepiej niż ktokolwiek w Cesarstwie Rzymskim, a zatem wiedział, jacy potrafią być groźni – jeżeli ktoś im na to pozwoli. Najlepszym, jedynym sposobem, by zmniejszyć to zagrożenie, było opłacenie jak największej ich liczby i rozgrywanie jednych przeciw drugim. Istniała jednak jeszcze jedna możliwość, dla kogoś, kto potrzebował konkretnego wsparcia w walce przeciw wielu innym siłom w świecie zachodnim: zaprzyjaźnić się z kilkoma chanami i mieć ich wsparcie w razie potrzeby. Było to niezwykle ryzykowne, a przy tym kosztowne, gdyż Hunów interesowało wyłącznie złoto. Tylko bardzo bogaty człowiek mógł się układać z Hunami. Na szczęście niektórzy ludzie są bogaci. Trzeba było też znać swoich Hunów, by mieć pewność, że nie wezmą złota, a potem nic nie zrobią, kiedy będą do czegoś potrzebni. On na szczęście swoich znał. Ułożył już plan, ale najpierw musiał się pozbyć tego osła Masuriusa. Był już dość mocno pijany i nadal pił. Żółte panońskie wino wydawało się bardzo lekkie, dopóki pijący siedział. Ale gdy próbował wstać... cóż, dajmy mu jeszcze kwadrans.

			– Przywiozłem prezenty, chanie – godne wielkiego władcy. Część jest od mojego cesarza, a część ode mnie. – Znów mówił po huńsku. – Człowiek, który jest tu ze mną, nie rozumie waszego języka. W ogóle nie rozumie zbyt wiele. Myśli, że przyjechałem tutaj, by kupić konie dla armii. Myli się.

			– Nie sądzę – odparł spokojnie chan.

			Aecjusz spojrzał na niego ze zdumieniem.

			– Co masz na myśli, chanie?

			– Że naprawdę przyjechałeś kupić konie. Z jeźdźcami na grzbietach.

			Uśmiech Aecjusza wyrażał podziw. Bleda też się uśmiechnął, a paru Hunów, siedzących dość blisko, by słyszeć słowa chana, głośno się roześmiało.

			– Opowiedziałeś mu dowcip? – zapytał Masurius dosyć grubym głosem. – A może on tobie? J... jaki dowcip?

			Ale nikt nie zwrócił na niego uwagi, bo książę Etel rzucił ostro:

			– Rzym zawsze potrzebuje koni z jeźdźcami na grzbie­tach. Jeżeli koń straci jeźdźca, żaden Rzymianin nie ucier­pi.

			Na chwilę zapadła niezręczna cisza. Aecjusz obrzucił młodzieńca długim, badawczym spojrzeniem.

			– Jestem Rzymianinem – oznajmił. – Walczyłem przeciw Gotom, Frankom Rypuarskim, Burgundom, Wandalom i wielu innym plemionom. Czasami byłem ranny, cza­sami nie.

			Była w tym bardzo łagodna przygana.

			Etel mówił jednak dalej.

			– Hunowie powinni toczyć własne bitwy – nie innych narodów.

			Ten, pomyślał Aecjusz. Zdecydowanie ten, nie tamten drugi. Nic jednak nie powiedział.

			Chan też milczał, lecz Bleda zobaczył jego napięte dłonie. Etel był głupcem. Wydawało się, że ma wszelkie powody, by nad sobą panować po tym, co zdarzyło się rano. Zamiast tego swoim zwyczajem pogarszał jeszcze sytuację. Nigdy nie chciał uznać się za pokonanego. Nawet gdy toczyli zapasy jako chłopcy i Bleda wygrywał, Etel dalej próbował atakować.

			Jeden z pomniejszych wodzów spadł z krzesła, zupełnie pijany.

			Masurius zachichotał. Dalej chichotał, kiedy chan wstał – posiłek dobiegł końca. On również wstał i się zatoczył. Chan, goście, stół i namiot, wszystko zdawało się wokół niego wirować. Zrobił jeszcze jeden krok, znów się zatoczył i upadł. Dwaj służący wzięli go i wynieśli.

			– Dojdzie do siebie w namiocie dla gości – stwierdził niewzruszonym głosem chan.

			Aecjusz skinął głową.

			– Czy mogę teraz pomówić z tobą na osobności, chanie?

			Starzec zakończył spotkanie prostym gestem. Uniósł róg zasłony z brązowej wełny – Aecjusz rozpoznał wełnę dwugarbnego wielbłąda, baktriana – i weszli do sypialni. Perskie dywany, łoże z paroma skórzanymi poduszkami, obowiązkowa skrzynia służąca za szafę i stół jednocześnie, dwa stołki – izba chana nie różniła się od pomieszczeń jego ludzi. Dywany były oczywiście dobrej jakości, ale specjalnie się nie wyróżniały.

			Usiedli.

			– Dobrze się domyśliłeś, chanie – przybyłem, by dobić targu w sprawie koni z jeźdźcami na grzbietach.

			Chan Ruas nie odpowiedział. Czekał.

			Aecjusz mówił teraz o swojej starej przyjaźni z plemionami ze stepów; że chciałby wzmocnić tę przyjaźń tak, by mogła się stać prawdziwym przymierzem...

			– Twój nowy cesarz – rzekł chan – jest dzieckiem, nawet mniej doświadczonym od mojego bratanka Etela. Mówią mi, że władza jest w rękach kobiety. Nie mogę się układać z kobietami i dziećmi.

			– Etel – to ten energiczny młodzieniec, który chce toczyć własne bitwy. Może kiedyś będzie. – Aecjusz już dawno się nauczył, że od Huna nie można oczekiwać bizantyjskiej uprzejmości. Wiedział też, że nie może puścić płazem takiej arogancji. Wszyscy barbarzyńcy są podobni w paru kwestiach: jeśli cofniesz się o krok, oni postąpią o dwa do przodu. – Ale to ty mówisz o kobietach i dzieciach, chanie – nie ja. Ja proponuję sojusz między mężczyznami. Między tobą i mną. Kiedy kobiety i dzieci rządzą, mężczyzna musi pilnować swoich spraw. Dwadzieścia pięć tysięcy koni z jeźdźcami na trzy lata, do wykorzystania lub nie. Trzysta funtów złota dla ciebie co roku, płatne w święto bogini koni...

			Cisza. Potem starzec powiedział:

			– Są też inni chanowie...

			– Tak. Chan Kuturgu na Górnym Dunaju; chan Gul­lak na zachód od ciebie. Nie widziałem się jeszcze z Kuturgu, ale Gullak się zgodził. Jest też oczywiście wielu pomniejszych przywódców, ale oni zrobią to co ty... i Gullak i Kuturgu. Zważ, że mogę cię wcale nie potrzebować – wtedy dostaniesz moje złoto za nic.

			Chan lekko skinął głową.

			– Jest tylko jeszcze jeden warunek – ciągnął Aecjusz. – Chcę, żebyś wysłał swojego najstarszego syna – to znaczy starszego bratanka – do Rawenny na czas naszego przymierza. Dopilnuję, by mieszkał w pałacu z innymi równie szlachetnymi młodzieńcami.

			– Nie – odparł Chan.

			Aecjusz rzucił mu zdziwione spojrzenie.

			– Nie? Dlaczego? Chan Gullak zgodził się od razu na ten warunek. Młody człowiek wiele się nauczy w Rawennie.

			– Nie – powtórzył chan.

			– Z pewnością – rzekł Aecjusz – byłoby to dobre dla takiej gorącej głowy jak twój Etel...

			– Etel... – chan urwał. Lekko drgnęły mu usta.

			Aecjusz obserwował go jak kot. Przez chwilę chan wydawał się niemal rozbawiony – ale z tymi ludźmi nigdy nic nie wiadomo.

			– Zgadzam się – oznajmił niespodziewanie chan.

			Na chwilę zapadła cisza.

			– To świetnie – Aecjusz starał się ukryć zdumienie. – Cóż, zatem wszystko jest ustalone. Jutro w południe obaj złożymy przysięgę. Książę Etel może pojechać z Masuriusem – on i tak jedzie do Rawenny. Dam mu list do cesarzowej polecający Etela. I zapłacę ci pierwsze sto funtów złota, choć czas święta bogini koni jeszcze nie nadszedł. Czy chcesz teraz zobaczyć prezenty, chanie?

			– Obejrzę je jutro – padła odpowiedź. – Tak jest dobrze.

			Wstał i Rzymianin uczynił to samo. Wydaje się sądzić, że zrobił lepszy interes, pomyślał Aecjusz. Sprytny stary żółw. Cóż, mam to, czego chciałem. Czemu miałbym się niepokoić?

			Zasalutował z szacunkiem i wyszedł. Huński służący wskazał mu namiot dla gości, gdzie czekało na niego pomieszczenie z zasłoną, bardzo podobne do tego, które należało do chana. Były tu jednak dwie rzeczy, których nie widział w izbie chana. Obie bardzo młode, nie więcej niż szesnaście, siedemnaście lat, i bardzo ładne. Słowianki: zgrabne ciała, okrągłe buzie z pełnymi ustami i zadartymi noskami. Ich lśniące czarne włosy były skręcone w niezliczone loki i ozdobione mnóstwem grzebieni i kwiatów. Miały na sobie przezroczyste szaty sprowadzane z greckich wysp w pobliżu Azji Mniejszej. Wyspa Kos płaciła nimi podatki.

			– Dobrze – rzekł Aecjusz, gdy niewolnice głęboko się mu pokłoniły. – Powiedzcie swojemu panu, że jestem mu bardzo wdzięczny i że nie mógł dokonać lepszego wyboru, ale jestem zmęczony i chcę odpocząć sam.

			Wycofały się w ukłonach, życząc mu przyjemnych snów. Były pod wrażeniem, że przemówił do nich w ich własnym, sarmackim języku.

			Jego adiutant Burrus wszedł z amforą wina i srebrnym pucharem.

			– Dziękuję. Czy zadbali o ciebie i ludzi na wozach? Tak jak należy? To dobrze. Wracaj tam i miej oczy szeroko otwarte. Nie chcę żadnego złodziejstwa. Jeśli ktoś się podkradnie, powiedz mu, że wolę sam ofiarować prezenty chanowi. To wszystko.

			Burrus zasalutował i wyszedł.

			Ktoś na dworze zadął w róg... trzy, cztery, pięć razy.

			Królewski hejnał. Stary Ruas wzywał książęta na rozmowę. Dla młodego Etela będzie to przypuszczalnie lekki szok.

			Z sąsiedniego namiotu dla gości dobiegł cichy pisk – kobiecy – i pijacki śmiech. Masurius chyba oprzytomniał i docenił stary huński zwyczaj troszczenia się o każdą potrzebę gościa.
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			Tym razem chan przyjął obu książąt w swoim namiocie.

			– Dlaczego muszę jechać? – zapytał Etel ze źle skrywanym gniewem. – Dlaczego nie Bleda? On jest pierworodny, czyż nie?

			Chan zmarszczył brwi.

			Bleda roześmiał się.

			– Zawsze chciałeś być pierwszy. Dlaczego narzekasz teraz, kiedy jesteś?

			– Zamilcz, Bledo – upomniał go chan. – On jest pierworodny: dla Rzymu.

			Obaj spojrzeli na niego nierozumiejącym wzrokiem.

			Chan lekko się uśmiechnął.

			– To wina Etela – podjął. – Widząc jego zachowanie, Rzymianin pomyślał, że to on jest pierworodny. Poprosił o niego jako zakładnika i go dostanie. A ja ci rozkazuję, Etelu, na Puru, byś się nie zdradził, że jesteś młodszy. Niech Rzymianin dalej myśli to, co teraz. Może odkryje to sam – jeśli tak, przyjedzie do mnie w tej sprawie.

			– Pozdrawiam pierworodnego – zadrwił Bleda.

			Oczy Etela zalśniły. Pogróżka była tak wyraźna, że Bleda odruchowo poszukał ręką sztyletu.

			– Pojedziesz jutro po południu z tym mniejszym Rzymianinem – oznajmił ze spokojem chan. – Teraz już idź, muszę porozmawiać z Bledą sam.

			Etel wyszedł, nie patrząc na brata.

			Chan cicho westchnął.

			– Teraz masz swój czas, Bledo, synu Mundzuka – rzekł cicho. – Czas, by rozsławić swoje imię pośród ludzi twojego plemienia. Dobrze go wykorzystaj, Bledo.

			Młodzieniec zawahał się. Zdawał się jeszcze tego nie rozumieć.

			– W przyszłości twoja strzała będzie pierwsza – dodał chan. – Dopilnuj, by zawsze taka pozostała.

			
				
					1	Stopa – nieco ponad trzydzieści centymetrów.

				

			

		

	
		
			Rozdział drugi
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			– Cesarzowa czasem trochę się spóźnia – powiedział biskup Nicetas z krzywym uśmiechem. – Jest oczywiście bardzo zajęta i jej zadanie nie należy do łatwych. W cesarstwie jest dość problemów, by w pełni zająć energicznego monarchę – a co dopiero kobietę. Jak widać, nawet Kościół musi zaczekać.

			– Kościół może sobie pozwolić na czekanie – odparł archidiakon Leon.

			Stary biskup rzucił mu zaciekawione spojrzenie. Wie­dział o archidiakonie od lat, bo kto nie wiedział? Ale dopiero dziś spotkał się z nim osobiście. Wyglądał niewiarygodnie młodo jak na tak wysokie stanowisko. Archidiakon był w końcu prawą ręką papieża – i często jego następcą. W roku, w którym zmarł papież Celestyn, na tron Piotrowy wstąpił archidiakon Sykstus. I mówiono już, że jego nowy archidiakon, Leon, sprawuje rzeczywistą władzę. Nie mógł mieć więcej niż czterdzieści lat. Jednak zanim jeszcze objął obecny urząd, był znany w całym cesarstwie, i na Wschodzie, i na Zachodzie. To jego wysłano z misją do Kartaginy, kiedy był jeszcze akolitą. To on odwiedził wszystkich biskupów w północnej Afryce, włącznie z wielkim Augustynem z Hippony, którego uważano za świętego. Zainspirował też Jana Kasjana do napisania słynnego traktatu De incarnatione i mocno wpłynął na wielki sobór w Efezie dziesięć lat temu. Jaka była tajemnica tak wielkich sukcesów w takim młodym wieku?

			Przyjechał rano z Rzymu załatwić kilka spraw.

			Biskup Nicetas musiał jednak być w cesarskim pałacu i nie mógł się od razu zagłębić w obszerne dokumenty archidiakona. Zaproponował więc, że weźmie go ze sobą. „Przedstawię cię cesarzowej, to niezwykła kobieta – naprawdę wyjątkowa”. Ku jego zdumieniu archidiakon odpowiedział: „To dobry pomysł – i tak muszę się z nią zobaczyć”. I tak musiał się z nią zobaczyć! Jakby można było odwiedzać cesarzową Placydię jak... jak chorą parafiankę, o właśnie! Przez chwilę naprawdę myślał, że młody archidiakon jest opętany grzechem, który według wielkiego Augustyna jest źródłem wszelkiego grzechu: pychą. Potem musiał jednak przyznać, że wobec niego był nie tylko grzeczny, lecz pokorny – do tego stopnia, że nie mówił do niego, dopóki sam nie został zagadnięty. Poza tym, w przeciwieństwie do wielu duchownych wyższej rangi, skromnie się ubierał i było w nim coś jeszcze – biskup Nicetas musiał mocno się skupić, by to sprecyzować – ten Leon mówił tylko wtedy, kiedy miał coś do powiedzenia... nie, to nie jest dobre sformułowanie. Bardzo precyzyjnie wyrażał swoje myśli, tak, właśnie to. Kiedy coś powiedział, było to jasne, jednoznaczne, niezmienne.

			Kościół może sobie pozwolić na czekanie.

			Biskup uświadomił sobie nagle, gdzie stoją, dwie drobne postacie w wielkiej sali audiencyjnej pałacu w Akwilei z wysokimi porfirowymi kolumnami i marmurową podłogą rozciągającą się aż do portyku z drugiej strony, w sporej odległości. Tamtędy wchodziła cesarzowa, kiedy jej to odpowiadało, pani tego pałacu i tysiąca innych pałaców w tysiącach innych miast rozległego cesarstwa – kobieta, lecz taka, na której słowo tysiące mężczyzn maszerowały w kierunku, który im wskazała palcem. Być może była największą kobietą, jaką wydał Rzym w ciągu prawie dwunastu wieków swojego istnienia – Elia Galla Placydia, córka wielkiego Teodozjusza. Nawet magister militum2, Aecjusz, musiał jej słuchać, jak to pokazał jasno przebieg wypadków. Mógł się poróżnić z innym wpływowym żołnierzem, mógł nawet wypowiedzieć mu coś w rodzaju prywatnej wojny, jak Bonifacjuszowi w zeszłym roku, i pokonać go. Kulił się jednak przed cesarzową. Jak wszyscy.

			– Nie wiem – odrzekł biskup – czy kościół może sobie pozwolić na czekanie. Wszystko jest dobrze, dopóki jesteśmy młodzi. Ale Kościół jest stary – ma prawie czterysta lat. Może zostało nam bardzo mało czasu do chwili, gdy Pan powróci do nas w swojej chwale. – Spojrzał bezwiednie na swoje wykrzywione, lekko drżące palce.

			– Kościół jest młody i zawsze taki będzie – odparł spokojnie archidiakon. – Tylko my się starzejemy, a kimże jesteśmy?

			– No właśnie – Nicetas westchnął i rozejrzał się wokoło. – W tym miejscu zawsze czuję się jak karzeł.

			– Kiedy to wszystko zostanie zburzone – rzekł Leon – i nie zostanie kamień na kamieniu, Kościół wciąż będzie żył.

			Biskup Nicetas przeraził się przez moment. Czy ten ambitny młody kapłan uważa się za proroka, że ośmielił się przepowiedzieć upadek i zniszczenie Akwilei, tak jak Pan przepowiedział niegdyś zburzenie Jerozolimy?

			Jego myśli wciąż krążyły wokół niego, kiedy niewidzialne ręce otworzyły portyk po przeciwnej stronie sali i ukazał się młody szambelan Eugeniusz, stukając mocno w podłogę srebrną laską. Potem odsunął się na bok i ukłonił jak tancerz wysokiej kobiecie w olśniewającej sukni, która weszła teraz do sali w towarzystwie czternastoletniego chłopca o zwiewnych, wdzięcznych ruchach młodej dziewczyny.

			Zbliżała się jak okręt pod pełnymi purpurowymi żaglami, wielka i majestatyczna. Rubiny w jej włosach, na szyi i wokół rąk żarzyły się jak płynny ogień.

			Ona nie czuje się tu jak karlica, pomyślał biskup, składając głęboki ukłon.

			– Czy Wasza Wysokość uprzejmie pozwoli przedstawić sobie archidiakona Leona, który właśnie przybył z Rzymu? – Przy ostatnich słowach zobaczył, jak cesarzowa patrzy na archidiakona twardym wzrokiem, i zapadła niezręczna cisza. Dźwięk jego własnych słów i szelest cesarskiej sukni rozpłynął się w przestrzeni. Uświadomił sobie, lekko wstrząśnięty, że Leon nie ukłonił się cesarzowej – a może jednak? Wodził wzrokiem tu i tam.

			Silna kobieta, pomyślał Leon. Wpływowa raczej przez swoje zalety niż wady; jej egotyzm jest wciąż niepokonany pomimo wszelkich przeciwności. Wspaniałe narzędzie, dopóki wierzy, że to ona rządzi. Można z nią pracować.

			Kogo on mi przypomina, zastanawiała się cesarzowa. Ojca? Ale to śmieszne, on ma nie więcej niż czterdzieści lat – jest w moim wieku. To młody człowiek, czterdziestoletni mężczyzna jest młody. Tylko oczy ma stare – stare jak Troja. Twarz orła... ale oczy ojca, kiedy siedział pośród nas wszystkich, a jednak był sam... dopiero teraz wiem, jak bardzo sam. Czego chce ten człowiek?

			– Przybyłem – oznajmił archidiakon Leon – by przekazać ci błogosławieństwo od Ojca Świętego. Uklęknij – dodał spokojnie.

			Oczy biskupa Nicetasa lekko się rozszerzyły, gdy prze­pych rubinów, białej skóry i purpurowego jedwabiu zniżył się, iskrząc się i lśniąc barwną plamą na jasnej podłodze.

			Archidiakon Leon nakreślił nad nią znak krzyża. W chwilę później zmienił się z przedstawiciela następcy Chrystusa w zwykłego siebie. Z naturalną uprzejmością pomógł Placydii wstać i ukłonił się jej, a także lekko chłopcu, który stał z otwartymi ustami. Nigdy wcześniej nie widział, by matka przed kimś klękała. Był wstrząśnięty i bliski płaczu. Matka, która wszystkim rozkazywała, której głęboko się kłaniała nawet jego siostra Honoria, nieuprzejma dla wszystkich innych – na kolanach przed tym człowiekiem. Najbardziej przerażającym, jakiego w życiu spotkał, jeśli w ogóle był człowiekiem. Może był dżinem, duchem uwięzionym w miedzianym dzbanie króla Sulejmana zapieczętowanym królewską pieczęcią – Paribanu, perska niańka, opowiadała mu wiele baśni o takich stworach. Ale to niemożliwe – ten człowiek był ubrany jak kapłan i nawet nie tak bogato jak stary biskup Nicetas. Niewiarygodne. Nicetas też wyglądał na zaskoczonego.

			Nie wygląda na swój wiek, pomyślał Leon. Raczej na dziesięć niż czternaście lat i bardziej na dziewczynkę niż chłopca. Czemu ona go ubiera jak kanapowego pieska? Umalowała mu też twarz. Wiem, że robią takie rzeczy na Wschodzie, ale tu jest Italia. To złe.

			Nie mógł zwrócić się do chłopca, ani o nim mówić, bo wiedział, że jest cesarzem – zwłaszcza że matka wyraźnie ignorowała jego obecność. Czy chciała nauczyć go pokory? Mało prawdopodobne, a stwarzało niezręczną sytuację.

			Teraz Placydia znów przyjęła swoją zwykłą postawę.

			– Witamy cię z największą radością w Akwilei, archidiakonie – rzekła z uprzejmym uśmiechem. – Mamy nadzieję, że masz czas, by zostać tutaj dłużej?

			– Trzy dni, Wasza Wysokość – odpowiedział Leon. Dokładnie tyle czasu potrzebował, by omówić wszystkie sprawy z powolnym starcem, jakim był Nicetas. Nie miał żadnego powodu, by zostać dłużej, a w Rzymie czekało na niego wiele zajęć. Papież Sykstus był kochanym, łagodnym człowiekiem. Kiedy usiadł na tronie Piotrowym, powiedział do Leona: „Czuję się jak kaleka na tym miejscu. Nie jestem tego godzien. Niech Bóg mi pomoże. A ty... musisz być moją prawą ręką”. Obiecał mu to. Trzy dni w Akwilei. Ani chwili dłużej.

			– Poprosiłem archidiakona, by wygłosił kazanie na dzisiejszej Mszy – rzekł biskup Nicetas.

			– Jest później, niż sądziłam – stwierdziła Placydia, rzucając spojrzenie na pięknie rzeźbiony zegar wodny stojący na stole. – Msza będzie za kwadrans, prawda? Jeśli chcesz się do niej przebrać, ekscelencjo, masz, oczywiście, nasze pozwolenie. Zobaczę się z tobą po Mszy koło krypty. Ty też idź, Walentynianie, czas na twój masaż. Ale powiedz Paribanu, by zrobiła go z wyczuciem. Wciąż jest trochę delikatny – dodała, kiedy chłopiec wyszedł. – Zawsze taki był, zupełnie inny niż jego siostra. Może on powinien był urodzić się dziewczynką, a ona chłopcem. Nie żeby tak wyglądała... ale jest znacznie bardziej energiczna.

			Biskup Nicetas słyszał przez cały czas te słowa, idąc powoli w stronę wyjścia. Teraz mówiła jak zwyczajna matka. Jakim człowiekiem był archidiakon, że potrafił rzucić taki urok, taką serię uroków na najbardziej przebiegłą i władczą kobietę w całym rzymskim świecie? Wyczuwał w jakiś sposób, że tak naprawdę wcale nie jest pyszny. Ucieszyłby się wręcz, gdyby mógł nazwać go pyszałkiem i przestać o tym myśleć. Stary człowiek szybko się przeżegnał. No właśnie, próbował przypisać występek i grzech do czyjejś duszy, a dlaczego? By znaleźć wytłumaczenie na to, że sam jest mniejszym człowiekiem. Tak, mniejszym człowiekiem. To się nazywa zazdrość i jest niemal równie złe jak pycha. Zazdrość, grzech, który doprowadził do pierwszej zbrodni w dziejach i wielu innych od tamtego czasu. Nie była jednak głęboka, mówił łagodny, skruszony głos, który rozpoznawał w sobie tak samo jak w innych. Nie chciał przecież zamienić się miejscami z archidiakonem Leonem, prawda? Zwalczać herezje nie tylko w diecezji, lecz na całym świecie, i co więcej, gromadzić teologiczne materiały, by udowodnić ich błędność, organizować zjazdy kościelne i wygłaszać setki mów, miesiąc po miesiącu; przyjmować poselstwa i pielgrzymów, doktorów teologii i opatów i roztrząsać ich problemy, być cieniem papieża, jego prawą ręką, jego zmarszczonymi brwiami, jego uśmiechem i tysiącem innych rzeczy – krótko mówiąc, władzą za tronem. Nie, zdecydowanie tego nie chciał – a dlaczego nie? Ponieważ był leniwym starym człowiekiem, który nie chciał się nadmiernie angażować, właśnie dlatego. W ten sposób jedna wada do pewnego stopnia wykluczała drugą. Gdyby nie był taki leniwy, zazdrościłby mu. Niezbyt zadowalający stan rzeczy i mógł z tym zrobić tylko jedno: ofiarować Mszę za archidiakona Leona i modlić się, by nigdy nie stać się pysznym i by sługa Boży Nicetas przezwyciężył swoje lenistwo, nie stając się przy tym zazdrosny o nikogo.

			Zachichotał, opuszczając wielką salę audiencyjną. Wciąż czuł się trochę jak karzeł, ale bardziej pogodny.

			– O czym zamierzasz mówić na kazaniu w czasie Mszy? – zapytała cesarzowa. Była lekko poirytowana. Archidiakon nie zareagował nawet słowem na jej małą przemowę o dzieciach i miała wrażenie, jakby czegoś nie aprobował, i że to dotyczyło Walentyniana. Może się spodziewał, że każe go szkolić na żołnierza w wieku czternastu lat, jak to było w przypadku Aecjusza, Albinusa i innych lub na przyszłego męża stanu, następnego cesarza. W końcu ka­p­łan pozostaje mężczyzną – ten był nim na pewno – a wszyscy mężczyźni uważają, że władza jest sprawą wyłącznie męską. Semiramida i Kleopatra mogłyby w ogóle nie istnieć. Tylko na Wschodzie można było znaleźć męskich władców, którzy wiedzieli, jak łączyć męską siłę z intuicją i przenikliwością kobiecego umysłu. Tu nawet kapłan – nawet ten kapłan tego nie rozumiał. Mimo wszystko mógł powiedzieć coś miłego o Walentynianie. Jego milczenie było krytyką.

			– Będę mówił o Mieście Boga – odparł Leon.

			– Miasto Boga... gdzieś już to chyba słyszałam.

			– To tytuł dzieła wielkiego Augustyna z Hippony.

			Zmarszczyła się lekko – między jej wyrazistymi ciemnymi brwiami pojawiła się kreska.

			– Nazywasz go wielkim Augustynem – a ja słyszałam, jak inni mówią o nim jako o krzewicielu bardzo niebezpiecznej doktryny. Nawet twój przyjaciel Jan Kasjan ostro się sprzeciwiał jego nauczaniu...

			Cesarski dyskurs o sprawach teologii wywołał lekki uśmiech na surowej twarzy kapłana.

			– Masz sporo racji, Wasza Wysokość – przyznał – i mogę tylko mieć nadzieję, że mój przyjaciel Kasjan zmienił już zdanie w tej sprawie. Ma ku temu sposobność w ciszy swojego klasztoru w Galii. Trochę, a nawet dużo kontrowersji dobrze robi każdej nowej doktrynie. Pomaga ją sprawdzić i przygotować na ostateczne rozstrzygnięcie. W przypadku doktryny biskupa z Hippony możemy bezpiecznie powiedzieć: „Została sprawdzona i przyjęta”. Pamięć o nim będzie trwać przez wieki i może się zdarzyć, że ilekroć przyszłe pokolenia wspomną o naszym stuleciu, najpierw wymówią imię Augustyna.

			Cesarzowa z pewnym trudem powstrzymała się od uwagi na temat przedwczesnego kazania. Trzeba wybaczyć duchownemu, że podczas dyskusji o chwale stulecia myśli o innym duchownym. Zamiast tego powiedziała:

			– Mam wrażenie, że wybrałeś go na wzór dla siebie.

			– Nie!

			Przyglądała się z uwagą jego twarzy. Wiedziała, że taka gwałtowna reakcja musi mieć jakieś ukryte znaczenie. Wiedziała też, że na próżno byłoby go o to pytać. Znów pomyślała o ojcu. Tak samo pewny, wyrazisty ton, ta sama bezpośredniość.

			Nie znalazła tego dotąd w żadnym innym mężczyźnie. Ani w Ataulfie, swoim pierwszym mężu, który uczynił ją królową Wizygotów, ani w Konstancjuszu, drugim mężu... na pewno nie w Konstancjuszu. Kiedy chciał jej dać do zrozumienia, że coś nie jest jej sprawą, był po prostu opryskliwy. A potem? Kochankowie, starannie wybierani od czasu do czasu, młodzi mężczyźni silniejsi w członkach niż w umysłach. Odtrącani z chwilą, gdy zaczynali się bardziej interesować cesarzową niż kobietą o imieniu Placydia.

			Opanowała się. Za chwilę zacznę żałować, że ten człowiek jest księdzem, pomyślała gniewnie i zmusiła się, by wrócić do miejsca, w którym zawisła nić ich konwersacji.

			– Dlaczego wy, kapłani, zawsze wymyślacie jakieś nowe doktryny? – zapytała. – Czy nie wystarcza wam nauczanie Chrystusa?

			– Wystarcza – padła poważna odpowiedź. – I każda nowa doktryna, która już istnieje lub pojawi się w przyszłości, musi wyrastać z nauczania Chrystusa, tak jak kwiat wyrasta z łodygi. Ale mądrość Logosu jest niewyczerpana i będzie zajmować ludzkie umysły aż do końca czasu. Chrystus nie zostawił nam raz ustalonego, sztywnego programu: nie miał takiego zamiaru, bo wtedy zostawiłby nam księgę napisaną Jego własną ręką. Zamiast tego stworzył żywy organizm, Jego Kościół, by przez stulecia walczył na swój sposób, badając doktrynę, zwalczając błędy i herezje i rozbłyskując momentami światłem Ducha Świętego. I wzrastał, zawsze wzrastał jako mistyczne ciało, sięgając za siebie i przed siebie poza czasem.

			Cesarzowa skinęła głową.

			– Imperium niebieskie ma swoje oparcie na ziemi. Ty jesteś bezpieczny. Ale my, którym powierzono imperium ziemskie, musimy działać bez niebieskiego poręczyciela.

			– Ale nie bez Jego pomocy.

			– Ciekawa jestem – zaczęła cesarzowa. Szła teraz w stro­nę zewnętrznej kolumnady, a on powoli postępował za nią. – Bardzo jestem ciekawa, czy Bóg się troszczy – naprawdę troszczy – o większość tego, co robimy. A przynajmniej czy robi to w takim stopniu, jak w to wierzy nasz drogi stary Nicetas. Tak, wiem, wróbel nie spadnie na ziemię bez woli Ojca i tak dalej, ale to z pewnością nie znaczy, że Bóg sprawia, że spada na ziemię. To znaczy... to musi znaczyć, że Bóg jest świadomy wszystkiego, co się dzieje. Jak by mogło być inaczej? A nasze modlitwy? Weźmy na przykład bitwę w zeszłym roku, w której biedny Bonifacjusz został pokonany przez Aecjusza, kiedy dwaj moi dowódcy wypowiedzieli wojnę domową. – Jej oddech przyspieszył, wyglądało na to, że zbrodnia nie została jeszcze wybaczona i Aecjusz nadal był w cesarskiej niełasce mimo swojej prawie niezależnej pozycji w południowej Galii. – Czy nie sądzisz, archidiakonie, że obie armie modliły się przed starciem z równą żarliwością? Co więc miał zrobić Bóg, gdyby naprawdę się troszczył? Z pewnością to, co powinien, to nie dopuścić do bitwy, rozproszyć armie obu stron i wsączyć ich dowódcom pragnienie pokoju, któremu nie mogliby się oprzeć...

			Bóg oczywiście powinien był zrobić to, czego chciała cesarzowa Placydia, pomyślał Leon, i o co ona z pewnością się modliła. Kochała Bonifacjusza. Biedna kobieta. Jednak jej pytanie zasługiwało na odpowiedź.

			Powiedział więc:

			– Żądasz od Boga, by nieustannie ingerował w działania człowieka. Żądasz, by w ten sposób udaremniał złe czyny, i jeszcze robił to natychmiast. Chcąc być konsekwentna, musisz też żądać, by język bluźniercy i kłamcy stał się niezdolny do wypowiadania bluźnierstw i kłamstw, by złodziej wyciągający rękę po własność bliźniego został od razu nawrócony, a zmysły rozpustnika stępione, kiedy tylko spojrzy pożądliwie na cudzą żonę. Tak, to by od razu powstrzymało zło na świecie – ale to byłby także koniec istnienia człowieka, bo stalibyśmy się marionetkami bez wolności wyboru. Nasza wola stałaby się martwa i nie moglibyśmy kochać Boga – bo miłość wymaga wolności wyboru, musi być dobrowolna, inaczej nie jest 
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